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Nowa efenzywa rosyjska.
G enew a, 21 października..

P a ry sk i »Matin« donosi, że generałow ie B r u -  
s i ł -o w i C z e r b a c z e w  podejm ą jeszcze 
przed nastan iem  pory  zim owej o s ta tn i w ielki 
a tak .

Rosyjska rada wojenna,
M a lm o , 21 października.

<T,r głów nej k w aterze  w ojennej zachodniego 
*r°n tu  rosy jsk iego  w K am :eńcu Podolskim  od- 

się pod przew odnietw eiu  c a ra  doniosła 
rada w ojenna, w k tó re j wzięli udział szef szta- 
jJU generalnego, generalny  a d ju ta n t cara Ałe- 
“-siejew, da le j generałow ie IwanGw, Bru-silow, 
E veft i R uzski, francusk i genera ł B erthclo t, a  
^ reszc ie  w ysłannik  arm ii lunnuL kiej.

R ada  w ojenna roztrząsa ła  p lan  akcy i, k tó ry  
został w ypracow any przez B erthelo ta  i m a być 
w krótce w ykonany. C ar przyrzek ł R um unii ja k  
najw ydatn iejszą pomoc.

L ugano, 21 października.
, ln rdyo łańska  przynosi z A ten  w iado-

nv Ŝ ’ **akoljy  gzecki zam ierzał opuścić Ate 
i przenieść się do  M onastyru.

Tfsnspofty ®9jsK koiHc?) do Aten.
Zurych, 21 październ ika 

»oe*eolo« donosi: Z S alsn ik  odchodzą ustaw i- 
; ■ ??nspon t|f w ojsk koalicy jnych  do A ten. 

" iteu su  i K oryn iu .

Posiedzenie toswrzystsa poRojotKjo 
o  Budapssztie.

B udapeszt, 21 październ ika. 
»P ester L loyd* donosi:
W ydział tu tejszego ro warzy stw*a pokoju od­

był dnia 19 bin. posiedzenie pod przew odni­
ctwem posła do Sejmu w ęgierskiego, p ra ła ta  
ks. G i e s s  w,e i n a. W przem ów ieniu swrojem  
podniósł ks. G.iosswein, że nie je s t rzeczą pacy­
fistów
p rag n ą  oni ty lko  uczynić w szystko, ażeby na 
przyszłość usunąć niebezpieczeikstswo wojny.

In i bardziej zbliża się koniec k a tas tro fy  
św iatow ej, tem  energiczniej m uszą pacyfiści 
■czynić przygotow ania do spełnienia sw ojego 
zadania. Al lisi nadejść w zajem ne zrcTAimienie

m ożna >yło ołriam sięgnąć, oko lica  p u s ta  b y ła  
7'upełnie m osty spalone. W ypraw a zdoby ła  ol­
brzym ie i kiści zboża i s iana , całą  k o le jk ę  p o  
—w ą i w iele innych zapasów . Dnia 3 w rześnia, 
zniszczyw szy lin ie te leg raficzne  m m u ń sk ie  i u- 
ezyniw szy niez-datnemi d o  u ży tk u  z ak ład y  
w ojskow o w szelk iego  rodzaju , pow róciła  w y p ra ­
w a  w  pełnej liczbie do swoicii.

Dwa. tygodnie , od 11 do 25 w rześnia, s ta n o ­
w iły d la  całego fron tu , położonego w losie na 
północny w schód od K irlibaby  i D ornaw atry , 
moment, k ry ty czn y . W alk a  p rzyb ra ła  ch a rak te r  
zdecyd-owanej wailki pozycy jnej, z podkopam i, 
g ran a tam i ręcznem i, m ińow eui procam i, obfi 

ostrzeliw aniem  ar„yloryjskiem . Ilonw edzirem
gaszenie  pożaru, k tó rego  nie wzniecili, trzym ał’ front, w  północnej części, spieszeni 

+..n.~ -i " '  jeźdźcy w południow ej. W  zmiennych zapasach
z.wolna w yczerpyw ać trzeb a  bWo, przew ażnego 
liczbą w roga. P o  s tro n ie  rosyjskiej, co p raw da,
CpOly.iianO $16 7,ołin'pr7Am «wlf*7:VTno się z  żołnierzem  świeżym, niewyćwi- 
ozonym jeszcze, zac iągn iętym i w łaśnie ośmna- 
sto la tkam i, k tó rz y  grom adnie  bran i do- niewoli, 

się. B yłoby sm utnem , gdyby w ojna m iała się nie potrafili podać n aw et num eru siwego bara- 
skońe-zyć k a ta s tro fą  k u ltu ry  europejskiej.

W ojna będzie bezcelow ą od chwili, gdy Weź­
mie górę przekonanie, że już m e miecz, ale 
w zajem ne porozum ienie musi przyw rócić porzą­
dek  p raw ny , m iędzynarodow a ustaw y , organi- 
zacye gospodarcze,, rozwój k u ltu ra ln y  i m ię­
dzynarodow e poczucie praw a. Do tycli zadań

lionu i pu łku . C h arak te ry zu je  to  w  dosta tecz­
nej mierze pośpiech, z  j<„knn Rosyanie chcieli 
p r  cłom u dokonać n a  tym  odcinku.

Ponie-waż na odcinku , w yciągniętym  do Do-r- 
n a w u ry , r .u m ogli żadną m iarą się przedrzeć, 
postanow ili R osyanie  popróbow ać uderzenia 
n ag iego  n a  jed en  z 'tych punktów . U grupow ali

m usim y się odpow iadało przygotow ać, co nam  w ięc s iły  swo-je p rz -c iw k o  K irlibabie, prów a 
przyjdzie tom łatw iej ootfe fa k fu, ze w  .-nem- dząc  jednocześn ie  dla .7m vl«nia nrzeciwnik.
-czech pow stała cen trala  €Ha p raw a m iędzynaro­
dow ego.

Zabronione zgromadzonia.
W iedeń, 21 października. 

>l-Correspond.enz W ilhelm* donosi:
Zw ołane na n iedzielę przed południem  w 

W iedniu zgrom adzenie za zaproszeniam i z po­
rządkiem  dziennym : »Nasz parlam ent* , zosta­
ło jirzez polieyę zab. cnione.

Równio za t o  n i o ne zostało  drugie zgrom a­
dzenie -z tym sam ym  porządkiem  dzienrym , 
zw ołane także  na niedzielę przez niem ieckie 
T ow arzystw o d em o k r a ty  c zn c-.

]?n  nsił Bakapfisztfiin.
j  ' Xa ’ ' V' 21 października

nie U ' !’a" ’1 D -omawi+ijąc tib&pne położe-
b w o je n n e ,  p is z e  p o m ię d z y  i u „ o m  i:
B  lociiy n ie  m o g ą  u s u n ą ć  w i s z ą c e g o  n a d  B „ -  
resztom miecza D am oklesa. Mimo now ych 

sukcesów  w Kra sie, arm ia w łoska nie stanow i 
jeszeze w cale żadnego n iebezpieczeństw a dla 
A usrro-W ęgicr. Doza zdobytem i liniam i austiw-t- 
cko-węgierskiein-i. z m j ln ją  -się now e i potężne 
przeszkody. Prędzej M ackem en zdobędzi Bu­
kareszt, niz Cador.ua Trycsfc.

iimaoe cs BeriiiHe.
xT B erda , 21 października,

w EP,..;V . - *izo.ig-or« donosi: W szyscy’, ży jący  
6(ar). UlUe Rum uni zostali in ternow ani i n  y- 
jj. 1 do obozu dla incornow anych ‘w  Holz- 
p,-, L iczba in ternow anych  Rum unów  jest

Zmiaity w  eto^eniu eara.

Wcjemia rola Serbów.
Sofia, 21 październ .ka. 

^dLambana* donosi:
" -rrall chcia ł koniecze 'o  odnieść sukcesy  w 
Ikach przeciw ko naszem u praw em u skTzy- 

u k m usiał jednakże -każdą piędź ziemi opła-
f;a c krwuwem j stra tam i.

E e5"’n( 21 pażajziernika
»N?.tionalzeitun-g« donosi z nad wra«icy ro ­

syjskiej:
Atinister dw oru carsk iego  F r e d e r i k s  

o trzym ał dymiisyę, rówmio j i k  dotychczasow y 
szef gw aidy i przybocznej I r .  G r a b  b e ,  kitów  
został zam ianow any naczolnikiem  k r ii i t  ko-za- 
ków  .dońskich. T akże  wśród -otaczających cara 
generałów  zas/.ly ważne zm km y, z k tó iy d r  m o­
żna wm-osić, że c,ar znajduje się znowu rtod 
wplywc-m »tajemniczyc.h sił«. P oza  tem  dar 
b ierze w ybitny  udział w  radach  w ojennych.

U a  B u k o w i n i e .
F ran cu scy  rzerzozuaw cy  'wmjsicowi zaczy n ają  

eię niepokuić. Lyoiiski »Piogre-s« po-wiadn, że 
-oporac-ye w ojenne, k tó re  m ocarstw a ś ro d k a  roz­
poczęły koło D ornawiatry, są w prost n‘i-e-bez.pic'cz- 
ne. M ają one na celu odcięcie arm ii I*eezyckie- 
go  -ud łączności z Tum uńskiem i arm iam i.

Lecz i W R um unii dobrze z 'tego zioła j ą  sobie 
sp raw ę. AV kom unikacie  -o .położeniu w ojennem , 
ogłoszonym  przez b iu ro  p rasow e rum uńskiego  
m in iste rstw a  w ojny, pow iedziano  w yraźnie: 
P u n k tem  -ogniskowyiu “wswysil.ich w yjradków  
je s t obecnie k ą t,  w  którym  trzy  k ra je  się  scho­
dzą: W ęgry , B ukow ina i R um unia, zwłas-zcza,

a-
dząc  jednocześn ie  dla -zmylenia przeciw nika, 
silny  -dem onstracyjny a ta k  przeciw  D oroaw a- 
trze . Ccdziemnio od północneg-o w schodu m ię­
d zy  godziną czw artą p c  poliu lnia a  północą 
szły  na K irlibabę  g łębok ie  rzędy p iecho ty  ro- 
sy-jSkiej, w  sto su n k u  d o  obrmic-ów posiada jące  
p ięc iokro tną  p rzew ag ę .' K ażdy  p u łk  rosyjski 
w sk azan y  m iał w łasny  edeinek do szturm u. 
P rzygo tow ano  się  d o 'sz tu rm u  troskliwie^ W y ­
sy łano  najpierw* pa tro le , k tó re  -zbadać d o k ład ­
n ie  m iały  stanow isko  n ieprzy jacielsk ie  i jego 
sile 1’cizebną, rodzaj broni, -narodowość i  s i  be 
m iejsca przeciw nika. P-otom godzinam i całemi 
dudn ia ł -ogień bębniący. AVrcszcie jeden  b a ta ­
lion m-s-zał kolum ną do szturm u, trz y  bataliony  
pozostaw ały  w rezerw ie. Jeśli aTak pierw szego 
ba.t.ali-onu z-o-stal cdpa-rty, wycofywmł się do re ­
zerw y, n a s tęp n y  zaś batalion  w y ru sza ł do 
szturm u.

O pa łeczek  ziemi, k tó reg o  naw et naznaczyć 
n ie  tn-ożna na  genera lnej karcie , w alczyły  trzy  
d y w i/y e  piecldrty i dońsk ie  pospolite  ruszenie 
z  dziew iątej arm ii Leczyck-icgo. P rzypadk iem  
s ta r ły  się tu  po obu -s-frona-e-h -spieszone ter-a-mc 
pu łk i kawalerwi, któ-re w sierpn iu  101-1 roku 
pierw sze ^-taczały p-ctyczki pod  P odw ołoczy■ 
iSkami. Dnia- 25 w rześnia -osiągnęła w nika 
p u n k t ku lm inacy jny . T a ta rk a  znajdow ała  się 
w ręku ro s y js k im , D edul bardzo był zagrowo- 
ny. O dparły  riiebe7.-piec-7.eit.stwo tesarne w ojska , 
k tó re  ydebyły Belgrad i D iakow ę i k tó re  z lo­
dow ców  alpejsk ich  spuszczały  się  w  rówminę 
w łoską. W ojska  więc, w k tó ry ch  i nasze g a li­
cy jsk ie  pu łk i ch lu b n ą  m ają  ka.rtę B yli pom ię- 
d.-zy niem i i w ig ie rscy  R um uni, w tórzy się nie 
la li ubiedz w* w atce o -zagerżono w łasne  siedzi­

by. L inia, k tó re j bronić trzeb a  było , obrana  z 
konieczności, n ie  była- cbwa^owmna w-cale. Le­
dw ie ró w  w ykopany  tu  i ówdzie, zasieków  d ru ­
cianych  m i  śladu . P o trzeb a  by ło  jednocześnie 
luz owa ć znużonych obrońców*, w ypadam i p o ­
praw iać -własne stanow iska  i gakla-d-ać p rze­
szkody W szystko  -wśród najw ścieM ejszych za ­
pasów .

Szcz&góbrio uw zięli się  by li R osyanie  n a  bez­
im ienny grzbiet, w znoszący się h a  lew/o od F run- 
Ici. W  podw ójnych  rzędach  pędzili w prost na  
ka.rabiny irrssrynow e. Powsstawały w zgórza ca-

-trupów. Z pow^edu bLizk-ości strza łów  poci

ziem :, -zbiegła poprzez Sapul na te ry to ry u m  -bu­
kow ińskie, poczem  w yciągnęła się WJdAitż biegu 
Złotej B ystrzycy , na grzebieniu górskm m , cią­
gnącym  się na -wschód od drogi, z K irlibaby 
w iodącej do D urna W atry . K irlibaba, Jakobe- 
n y , D orna W a tra  znajdow ały  się  po naszej 
stronie, K irlibaba czasam i, Dorna W atra  zaś re­
gularn ie  i gw ałtow nie ostrzeliw ana granatam i 
rosyjskiem i. T ak  w ytrw ała  linia aż do m om en­
tu, w k tó rym  —  ja k  się trw*ożą Rumuni i ich 
francuscy  doradcy , —  stać S’ę może ten cyph 
w bijający się pom iędzy trzy  k ra je , podstaw ą 
dla- podjęcia  dalek-o idących  now ych operacyj.

Stopp.

Oe0 Z9 (1 M i e  polsKis).B r
Jed en

¥
i f i

ze w spólpracow nikósy „G azety  W ie­
czornej11. na polecenie redakcyi, lódbyl specyal- 
ną  w ycieczkę d o  B udapesztu  d la  zebran ia  i w y­
słuchania osobiście opinii w ybitnych  polityków  
w ęgierskich c spraw ie polskiej. U dało mu się u- 
zyskać w yw iady z wielu głośnym i politykam i, 
zarów no z p a rty i rządz.ącej, iaik z -opozycja. Z in­
teresujących ty c h  enuncyacyj w yjm ujem y n a j­
w ażniejsze.

T a li więc prem ier w ęgierski, hr. S t e f a n  
T i s z a , -ośwaadczył k ró tk o : „Zaw sze odnosiłem 
się do narodu  polskiego z żyw ą -sympatyą i 0- 
becnie oświadc-zani, że uczucia m oje są -niezmie­
nione11. W skazując zaś na  sw oją aasadn  -cza de- 
k laracyę  w  spraw ie polskiej, złożoną w Sejmie, 
rzekł: „M ogę stw ierdzić  z całą stanow czością, 
że n i e m a  w  m o n a r c h i i  c z y n n i k a  d e ­
c y d u j ą c e g o ,  k t ó r y b y  n i e  t  r  a  k  t  o- 
w a  ł s p r a w y  p o l s k i e j  z .n . a  j w  i ę k s  z ą  
s y m p a t y ą  i nie uznaw ał całej do-nioslo-ści 
i całej w agi tego zagadn ien ia , k tó ry b y  n ie  p rzy­
k ła d a ł w spólnej p racy  do tak iego  rozw iązania, 
by w g ran icach  m ożności uw zględnione b y lj

ski karab inow e rozryw ały czasz-k i a ta k u ją  cym,
nicprzy- 

telefoniozne, ko-
N a ł w i r i ^  wkoł<> K i r l i b a - b y ,  D - o r n a w a -  roznosiły  -ezłenki. Poniew aż a r ł ^ e n r a

SsrrU I «  sr s ó b o k r u tn j  o t o .  * r  ^  w  >•»<«.-<» te lrf™  -

ńenii,
Sfr;

n ocy  i k u  południu . w ypadały , wzajem nie si-ę gom ąc, n a  o tw arte  po-

Z itry eh, 21 października. 
.J le rn tr  B und;! donosi:
K un C7.arnogórsk: jest niezadow olony zc z-byi 

niskiei subwenc--- * -

'wszelkich sił dok ładano , by  zakątek  ten  
wlasnc.m u trzym ać ręku . N iepodobna ty  * o

we 200 k roków  naprzeciw ko  siebie. I  n ag le  2S
  _ v . . do- w rześn ia  -o pó łnocy  d z ia ła  zam ilk ły  i w alk a

puścić, bv  fron t arm ii Ł ęczyckiego  w prdot na- „ s ta ła  zuncłnic. Bc-dobno obiecyw ał b y ł car
y l  whazvwa» do  rum uńsk iego  fromtu. G dyby że- Poinoarcm u w lecie br., że najpóźn iej do 15

m ogły  by ły  w racania  s ta re g o  s ty lu  sp raw a  będzie ró r^ trzyg -
m ogłyby prze- n ię ta . Do 15 WTześma et- st. n ie  u-dalo się b o ju

- . . . linii w łasnego w ss t-zy g n ąć  i ja k b y  n a  d a n y  z n a k  w a lk a  na-
' 16 bfb’ .’anLowr. Poniew aż fron tu  i tcmsn.mom znaczną liczbę w ojsk  mia- glo s tanę ła . 

n ł!  n y s j rcz;da na- w ydatk i, w ięc k ró l ly b y  dio dyspozycy-i dla sprow adzenia decy-du- Duże b y ły  s tr a ty  ro sy jsk ie  w  ty ch  zapasach  
p  . ;»«J-me podwyższenia^ su b w en cy  jącyc-b w ypad k ó w  w* Siedm iogrodzie i w* G a-'zaw zię tych . W  połowic w rześn ia  jeszcze liczy ły
r „. n  ażeby  k ió l przedłożył Jicyi w scliodniej. C yplu ow ego broniono w ięc pu łk i G4 dyw izyi p iecho ty  ro sy jsk ie j o k rąg ło
fet !• 1 • cz;' i1'nr,e'oi’s-ki, m ennic d o tk n ię ty  do upadłego. O lcine-k f-romt-u rozciągnął się  od -o 2400 karabinów  na froncie i pc 500 ludzi

n zą  amem, ^ ys ał do I  e to rsbu rga  s ja ia sw e- K irlibaby  do  D om aw atry . ’od K irlibaba  prze- zapasow ych, razem  2900 ludzi. W  dziew ięć dni
c inają  się dw a tra k ty , w iodące od  w schodu, by  później liczył pułk n r. 254 ledwde 1070 k a ra - 
ku zachodow i rozgałęzić się znowai n a  dwie biuów , ubyło w ięc 1800 ludzi. D nia  25 września, 
odn-ogi, p row adzące  ido Kcdoszwaru i do M anna- liczył p u łk  n r. 250 karab inów  1300, s tra ta  w y­
roś Szigeih. J e s t  uo więc jedna bram a w padow a nosiła  więc. 1000 ludzi. Mniej w ięcej tak ie  sam e 
do północnych W ęgier. D ru g a  b ra tna  w iedzie s tr a ty  pon iosły  pułki nr. 253 i 255. Ogólna- li- 

uzeięcz -cxl D em aw a-try. Obie to  bm m y , 7,ba  s t r a t  64 dywizyi w yniosła zatem  5000 lu-

. / V _   ciji ILU/ OH V
k tó ry  ma posre-diiiiczyć 'po^niędzy dwiarciu 

Cżanmgórskiui a  zb y t oszczędną koaiicyą.

Amoryksfiski psoprsns flotowy.
Am etcrdam , 21 października- 

2 Badftsslysch tu  dzic-nnikow am eiyka iisk ich  
C ynika, że uchw alony przez obie Izby  parla­
mentu am erykańsldego  program  flotow y, je s t 
n-a ; miększym z uchw alonych do tychczas pro- 
firaaiów fłotaw yeh. N a p o d staw ie  tego  pr-egra- 
*" w ybudow anych  będzie 157 now ych -okrę- 
l yv Wojennych, a załoga flotowui pow iększona 
v<lzie o 74.700 ludzi. K oszta w ykonania  tego  

ń°g*aonu wjm iozą 1580 milionów* dolarów . —  
\ °  W ykonaniu tego p rogram u flo ta  ameryk-ań- 

ka stawie aię 0 mg:, z rzotlii co  do s iły  flotą

przez pi
w padow e nieprzyjac iel chciał posiąść, by na- dzi, co czjmi 44 procćut. P o n ad to  z innycli dy-

7ęgrv  w izyj s trac ił p a lk  nr. 170 -około 1G00 ludzi, za-tępn ie  przez przełęcze law in? spaść  n a  Węj 
północne

Zaraz po  węypowic-dzemu avojny p rzez  R ru n i 
11 ię, dn ia  1 ' w rześnia, rozpoczynają  R o s ja ­
nie, k tó rz y  w ypoczyw ali p rzez ca ły  sierp ień

tem  50 p rocen t, p u łk  n r 409, k tó ry  7. początk iem  
w.~lk w rześniow ych 4000 ludzi w y sia ł do boju, 
■powrócił na odrestaurow anie z G00 karab inam i. 
N ad to  28 wmześnis, wzięły* udzia ł w* bitw ie świe-

Ra •s wiecie.

re sp o n d en t w ojenny  »N. F r. P resse* —  w d arły  
się  szwmdrony austro-wręgiersk ie  w/raz z  oddzia­
łam i koląjow em i w  obficie zaludnioary pćhioc-

i n y  cypel M ultan. dolinę Neasrry. J a k  dale-koi sic na- półn-oc o d  siodła Prinłopu na w egierskiei

U trzym ała się te d y  lin ia obronna Wt cyplu, 
około  k tó reg o  obracały  się  losy  rum uńskiej 
kam panii. O ja k ie  10 kilom etrów  poczynając

słuszne żądan ia  i życzenia n arodu  polskiego. 
Sądizę, że m ożem y narodow i polskiem u śm iało 
dać z a p e w n i e n i e  n a d z i e i ,  że dążenia 
jeg-o n ap o ty k a ją  u w szystk ich  kom peten tnych  
nzynióków  w  m onarchii n a  opiekę, nacechow a­
ną zupc-lnem zrozum ieniem , jak-otoż n a  g łęboką 
sym patyę d la  sp raw y11.

Obszernie n a tom iast w ypow iedział -się prezy­
dent Sejm u w-ęgiersicicgo, Paw eł B e o t h y ,  <s- 
becnie znajdu.ą.cy s.ę, z powmdu choroby, we 
I wowio. Oświadozył on, że „jednem  z życzeń 
■••połcczeństwa w ęgierskiego je s t załatw ienie 
-p raw y poiakiej, w m yśl j/Ctetulalów narodu  pol­
skiego. Yv'-iemy i rozum icniy doskonale, że Ga- 
lic jra  i K rólestw o Bełskie najsilniej ze w szyst­
kich k ra jów  iiu ro p j uczuły na. sobio bicz woj­
ny, wiemy, że oczekuje dziś ona na  w ym ierze­
nie jej dziejowej spr; wiediiwości. N ik t z W ę­
gram i ta k  ściśle losem w ojny nie zosta ł złączo­
ny, ja k  P o lic y : W szak na- 'obizaracb GaLcyi 
rozialy  się i osłab ły  fale rosyjskiego potopu, co 
zm ierzał k u ' nizinom  w ęgierskim ; legioniści zaś 
wasi k iw a  wy chrzes t b ra li n a  ziem i wajgienskiej, 
oczyszczą,ąc ją  z inw azyi. W iem y to  dobrze 1 
pam iętam y. W  jednem  zgadzają  się w szystk ie 
stronnictw a w ęgierskie, w szystk ie  pa-rtye: oto 
co do synrpatyi i życzliwości, ja k ą  d la polskie­
go na-rod-n -odczuwamy. Sym patya. ta- przejaw ia­
ła się- w ielokrotnie w śród posłów  Scjm-u w ęgier­
skiego. I  jeżeli przem ów ienie hr. A ndrassy :ego 
może być w ykładn ik iem  zap a try w ań  o p o zy c ji, 
to słow a p rem iera  naszego, hr. T iszy. są  m iaro­
dajne d la  part,yi rządzącej. Alimo więc, żc pom ię­
dzy hr. f isz ą  i g rupującein i s i ę ' około niego 
sl-ronai-ctwami a  m iędzy stronni rfwaan: opozy- 
cyjnem i w re dzisiaj v/alka — w spraw ie polskiej 
są one n a  tej sam ej p latform ie i zgodne są  w 
zapa tryw an iach  na  konieczność je j załatw ie­
n ia «.

N ajbardziej stanow czo i w yraźnie  w ypow ie­
dział sćę na tu ra ln ie  lir. A n d r a - s s y ,  k tó ry  
w ielokrotnie już przy jacielsk ie  d la  Polaków  
sk ład a ł dek laracye. Po przypom nieniu  sw ojego 
zasadniczego stanow iska  w  Sejm ie, ośw iadczył 
hr. A ndrassy:

„N ie po trzebu ję  chyba jeszcze raz  stw ierdzać 
tego, o czem P o lacy  dobrze w iedzą, że sym pa- 
tyo  m oje, jak  zawsze, ta k  i w  chw ili obecnej są 
po stronie P oM d. Niem niej je d n a k  stw ierdzić 
należy, że  w  rozw iązaniu problem u polskiego, 
problem u w agi tak  p ierw szorzędnej, nie będą 
odgryw ały  roli m om enty subiek tyw ne, m om en­
ty  sym paty i i an ty p a ty i, ale że rozw iązanie je ­
go pójdzie przedew szystk iem  po  tymh liniach, 
ja id e  w yznaczj’- przyszłości E uropy los bitew . 
J a  byłem  pierws-zym pośród p o i  tyków  w ęgier­
skich, k tó rzy  e-uuncyowałi się wr -sprawie jwl- 
akioj. D ałem  -wówczas także w yaaz zapatiw w a- 
niu, że nalożaloby uwmżać za rzecz -z-upelnie nie­
m ożliw ą i w ykluczoną rozw iązj-w anie spraw y 
polskiej przez p  o cl z i 1 1 P o l s k i  r o s y j ­
s k i e j ,  w yw ołałooy  to  bow iem  niew ątpliw ie w* 
całej m asie n arodu  polsk iego  re a k c ję , dUa mo­
carstw  cen tralnych  w ń^jw yssaym  stopniu  nie­
korzystną.. Rówmież w im ię f ig o  realizm u poli­
tycznego  stw ierdziłem  w ów czas, że uw ażam  za 
wykluczono d la rea-lnego p o lity k a  liczenie się 
z kom binacyam i, będącem i starem  m arzeniem  
Polaków , m arzeniem  h istorycznie wspmwiedli- 
wLome-m, a le  zostająccm  w jaskraw&j sprzeczno­
ści z dzisiejszym  układem  linii s ił a interesów  
politycznych . P ru sy , tem-bardziej P ru sy  zw ycię­
skie, nic okażą się z pew nością -skłonne do o d ­
dan ia  tej części P o lk i ,  k tó ra  je s t w ich posia ­
daniu, a  k tó ra  je s t n ieodzow nym  w arunkiem  ich 
siły. W-o-jna. obecna okazała  ta k ż e  dokładnie ca ­
łą w agę m ilitarnego  znaczenia G alicja dla Au- 
stro-W ęgier. A m p u t a c j a  G a l i c j i  była­
by  złą n ag ro d ą  rm dbdzk ick  zaiste w y d R ó w . 
jak ich  dokonaliśm y w  tej w ojnie. W ypow iedzia­
łem  się w ów czas także  co do id e : pańsow a bufo­
row ego. s tw ierdzając, że -uważam ją  za -nieodpo-

wia-da-iącą celowi. T ańsiw o tak ie  m iałoby zbyt 
po tężnych  sąsiadów , ab y  jego w araidd do s:v 
.nodzielnego życia m ożna było  nazw ać pom yśl­
nemu Linie pizeciwdeństw  R o s ji  i m ocarstw  
cen tralnych  k rz j’żo-walyby się n ieustann ie  na 
jego terenie.

-ATłaściwe rozw iązanie spraw y -polskiej pole­
gałoby, mojem zdam em  na przyłączeniu wy­
sw obodzonej Polski w raz z przynależ*ą już pro- 
w incyą polską do tego z m ocarstw  centralnych , 
k tó re  um ożliw iłoby jej iak  najdale j idące roz­
winięcie życia polskiego rozw inięcie ogrom ­
nych przj'rodzonych sil . zdolności i w yzyska­
nie w spaniałych w arunków  dla  rozw oju, k u ltu ­
ry  i  cjrwiiizaeyi, jak ie  po-siad-a m m  k ra j. Za 
»conaitio  sine qua non* dla uzjrskania  tjrch w y­
ników , uw ażam  nadanie  p-oląc-zcnemu i zjedno­
czonem u w ten sposób narodow i polskiem u ] ra- 
wa sam-orza-du, k tó rego  grani-eą byłoby ty lko  
bezpieczeństw o sam ej Polski i stanow isko wiel­
kom ocarstw ow e. T ak ie  by ły  zasadnicze w y­
tyczne. z jakiem i, znaniem  mojem. przystąp ić  
należało do rozw iązania problem u polskiego.

iem zb y t -dużo, abym  m ógł sw obodnie mó­
wić, Lo -uo wdaśnie, że wiem, nak ład a  m i obo­
w iązek d y sk re c ji. Ufam jed n ak , że. in te resy  
E uropy  środkow ej i w*spa-niały czyn L egiono­
wy, ta najrea ln ie jsza  z realnych  p rzesłanek , ja­
ką  P-olacy dla załatw ien ia sp raw y polskiej m o­
gli stworzyć- — staną  -się w ytycznem i d la tak ie ­
go rozw iązania problem u polskiego, k tó ry  odpo­
wie i dziejow ej spraw iedliw ości i uspraw iedli­
wionym liistorjreznie życzeniom  serc polskich*.

W ojciech h r A p p o n y i  w ypow iedział się 
bardzo obszernie, a z po-między jego  w ywodów 
p rz y ta c z a n y  następu jące:

„>Z mnóstwo, problem ów  stw orzoaj-ch  przez 
w ojnę —  rzek ł hr. A pponyi —  uw ażam  osobi­
ście sprawę- polską, za jedno z zagadnień najp il­
n iejszych , a jak  najszybsze rozw iązania 
mimo w szelkich trudnośc-i z niem się łączących 
jest n iety łko  nakazeni spraw iedliw ości dziejo­
wej, .ale że leży zarazem  w  dobrze zrozum ia­
nym  in teresie  m-ocarstw c e m ra h y c h . Po roz­
w iązaniu jego oczeku je  owoców* ta k  dodatn ich , 

i że dotychczasow e pozostaw ienie te j -sprawy, ja­
ko o tw arte j, oznaczyć m uszę jak o  poważny 
błąd  po!itj*czny. Inw azya ro sy jska , w k tó re j 
unicestw ieniu  ta k  w span ia łą  rolę odegrały  w a­
sze bohatersk ie  L egiony, ukazała  nam  jasno ca- 

1 łe znaczenie Polski, ja k o  przedm urza, b ronią­
cego skarbów  k u ltu ra ln y ch  i cyw ilizacy jnych_ 
E uropy  środkow ej przed n aw ałą  .grożącą im 

1 wie&zni-e od s trony  barbarzyńskiego  'W schodu. 
j Jes;,eni też przekonany, żc w toj czy w ow ej 
! form ie, prędzej czy później, pize-cież jed n ak  -mo- 
, carstw a cen tralne, w zrozum ieniu całego ogro­
mu m ilitarnego i politycznego, ku ltu ra ln eg o  : 
cyw ilizacyjnego, h isto rycznego  i e tycznego  
znaczenia, jak ie  m a problem  polski, rozw iążą 
go w sposób, k tó ry  da zunełn-e zaspokojenie u- 

! spraw ledliw ionym  założeniom  interesom  i  po- 
j trzebom  naro-du polskiego, będąc zarazem  peł­

ną sa tjr.sfak-cyą i dla małości w łasnej i am bicyi 
narodow*ej po lsk ie j«.

Jed en  -z często w-spominanych w  o sta tn ich  
czasach członków p a rty i hr. A ndrassjr’ego , po­
seł z S iedm iogrodu, U g r o n ,  w ypow iedział się 
następu jąco :

»Życzeniem mojem najgorętszem . ja k  zresztą  
1 p a rty i. d o  k tó ie j należę, je s t zw rócenie k rzyw ­
dzonem u pTzez t-yle la t  dziesią tków  narodowi 
■tego wszj*stki&go, do czego m a on praw o na 
m ocy sw ych  trad y cy j kult-uralno-historycznych 
Spełnienie jed n ak  tego  życzenia w całej rozcią­
głości będzie, zdaje  się, dupie-ro m uzyką dalszej 
przj^szlości; dziś rea lna  p o litj 'k a  nie pozw ala 
na  b ran ie  w  rachubę t«ak daleko  zakreślonych 
planów . W skazuje ona inną drogę w ewolu- 
cj-jnjon pochodzie ku  ostatecznem u ziszczeniu 
pragnień  i dążeń  narodu  polskiego. J e s t  nią zje­
dnoczenie dw óch dz.elnie: Galicy! i K ró lestw a 
w zwriązku z państwm-m, k tó rego  silą je s t wol­
ność jego ludów , a n a  k tó rego  czele stoi mo­
narcha, sk ład a jący  wcielokrotnie realne dowo- 
dj* sw ej żjrozliwości d la  narodu  nolskicgo. Czy 
to rozwiązani*1 kw ęsty i polskiej, konieczne i po­
żądane n ie ty lko  dla P o lsk i, ale i dla całej En- 
ropj*. a  zwlaszc7.a m ocarstw  cen tra ln y ch , na­
stąpi w -całej rozciągłości, trudno  dziś odpow ie­
dzieć. W  każd jon  wazie stronnictw o nasze zrobi 
w tym  k ierunku  wszj*-Stk-o, co w m ocy jego lc- 
żj*. Życzliwość nasza i sym patjm  dla Polski nie 
jest. ty lko  czysto ab s trak cy jn ą , lecz sta ra  się  o 
przybran ie  form  ja k  najrealn iejszjw h przez ?.ba- 
dan ie  współczesnjroh w arunków  żj*cia polskie­
go  i s to su n k u  w ładz i rządów* tak  na terenach  
okupcw*anych, jak  i wch-odzącj*ch zdawn-a już w 
sk ład  m ocarstw  centra In ych«.

% t e a t r u
„Domek trzech dziewcząt11, operetka w 3 aktach ui 
Wittnera i  Rełcherta. Aiuzvka Fr. Schuberta opra- 

coiwama przaz F. Bertć
AYczorajsz.a w em iera opcretkow;a w teatrze lu- 

dowjin prŁjipomniala nlezalatwiojią sprawę przed­
stawień oparowych -w* Krakowie. Bacyl oiporoaęy, 
który  wed-le mniemania komisyi teatralnej, miał 
szkodliwie działać na publiczność, uczęszczającą 
na dram a1:, jest widoran.ie groźniejszym od bacyla 
opcrolkowego, jakim kilka razy -w tygodniu dyre- 
keya '/.jc-dnocaonych teatrów raczy tłumnie uc-eęsz- 
czcjycyeh na operetkę rz\v-olcnn:ków lekkiej muzy,

’ idowadniać chyba nie potrzeba, że przedstawie­
nia o-nc-retkow-o -są zibytkicm. w  świoedo tea-traimym, 
a  jak każdy STIytek, tak i operetlca -musi być dc 
najdrobniejszych szczegółów* suto -wyposażoną Ze 
tego nie można- powaedzioć .0 operetce z ul. Raj­
skiej, wiemy wszyscy dobrze Dot-y-cbcaas cierpię* 
ILs-mj* , krakowską “ oper erkę, gdyż -obiecy-wano 
ekwiwalent .w formie stałych ii>rzed=tawień oporo* 
wyoh.
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Sprawę operową szybka pogrzebano, dopiero 
wniosek w Radzie miejskiej aktywował odro-ozo- 
ay „problem stałych przedstawień operowych w 
Krakowie14.

Wystawicmy wc®oeaj „Doimek tm o łi  dziewcząt1' 
dzięki muzyce Schuberta wykracza daleko poza 
if( rę działania wokalnego naszego ense rublu ope­
retkowego, dostarazająe pola do popisu dla opero­
wych sił wokalnych.

Gzy kompUacya utworów Schuberta, przystoso­
wana, zręcznie przez p. Bcrte do ckliwo-sentymen- 
talnego libretta, jest -dopuszczalna w sforze sztuki? 
Wszak podobną „aw anturę11 operową przeżyliśmy 
niedawno z „Chopinem11 Oreficego. Wówczas o- 
świaaeeono się przeciwko robocie kompozycyjnej 
p. Oreficego.

W Wiedniu „Domek trzech dziewcząt11 trafił na 
specyficzny sentymoncik lokalny i tradycyę zwią­
zaną z  pobytem wielkiego kompozytora w tom 
mieście i to  tloimaozy jej powodzenie na tamtejszym 
gruncie. Poza, tem postarano się w Wiedniu o od- 
pcrwródnią oprawę sceniczną i poświęcono odpo­
wiednią ilość prób orkiestrowych, by perły Schu- 
bertowskiego geniuszu nie podać w tej formie, na 
jaką mógł się zdobyć zespół krakowskiego teałru 
ludowego. Nie zawinili w tem nasi sympatyczni ar­
tyści, ani kapelmistrz p. Rudnicki, ani wreszcie or­
kiestra, że zakres sił wokalnych i środków naszej 
drugiej sceny nie dopisały w spełnieniu zadania, 
przechodzącego siiy tej sceny.

B. B a czyń sk i.

zaś na  k o ry ta rz u  w  m ag istrac ie  k ilka razy  przed 
biurem  w ojsko  wam. Od Żyryi odebrano  przy­
sięgę.

O skarżony S i l  b e r s  t e i n  żyw o zaprzeczył 
i zarzucił św iadkow i k łam stw o , z? co go dr 
R e n t  skarcił.

P o  złożeniu przycięg i, zeznał Żyra, iż w .- 
dział, ja k  raz  osk. S t a r k e l  ze 3tołu jakiegoś 
w m agistrac ie  śc iągnął dw ie korony...

Osk. S t a r k e l ,  oburzony, w staje  i zarzuca, 
że św iadek  za łapów ki w prow adzał do b iur z 
k o ry ta rza  m ag is tra tu  zyMówi z Chrzanow a i 
Oświęcimia.

Świadek. R  z y  rn e k  Michał, czeladnik  zegar­
m istrzow ski, zjaw ia się na  sali. J e s t  wolny od 
w ojska. Pow ołu je  się na  w stępie na  sw oje pi­
smo, k tó re  wniósł do ak tó w  procesu. —- Dr 
R e u t  odczy ta ł to  pism o. W piśm ie tem  o- 
św iadcza R zym ek, że je s t de tek tyw em , został 
n iesłuszn ie zam kn ię ty  i siedział w celi Ja sk ie ra .

Ja sk ie r  p rzyznał się  w ted y  przed nim  do 
12 fałszyw ych leg itym acy j i nam ów ił go Jo  do­
niesienia na śp. G ulińskiego z prośbą o za ta je ­
nie nazw iska Ja sk ie ra . W  piśm ie R zyinka znaj­
dow ały  się liczne zarzu ty  przeciw ko całem u 
szeregow i osób z K iakuw a, zw łaszcza przeciw ­
ko  ś. p, G olińskiem u i u rzędnikom  polieyi. 

J a s k i e r  przeczy tym  zarzutom .
R ozpraw a trw a dalej.

O s u i s t woisucwd przcsl 
sadem. -

(XII dzień rozpraw y).
K raków , 21 października.

N a dzisiejszej rozpraw ie z ja  wół się w miejsce 
audy to ra-k ap . Ź e g a r a c a  audy to r-poruczn ik  
radca  sądow y p. P i e c z k a .  D zisiaj odbyw ało 
się przesłuch ,vanie dalszych św iadków .

P ierw szy  zeznaw ał ra d c a  m ag istra tu  p. J ó ­
zef B ł o t  n i e  k  i. O skarżony  S ta rk e l podaje 
d*u grzecznie sto łek  i k łan ia  się n isko. P rzed­
m iotem  przesłuchania rad cy  B ło tn ick iego  były 
opow iadania Bit-lesia i S ta rk la , iż ś. p. st. rad- 
C-a Goliński polecał z p ieniędzy, płaconych 
przez żydów , j„k o  łapów ki, v/rzucać do puszki 
w je°;o biurze n a  Czerw ony K rzyż pew ne kw o­
ty . Swifcdok B iotnicki ośw iadcza stanow czo, 
ż e  o p o w i a d a n i a  t e  s ą  o s z c z e r ­
s t w e m ,  że w biurze ś. p. G olińskiego znajdo­
w ała się puszka T. S. L., do k tó re j w czasie po- 
kOjU w z y w a ło  rocznie najw yżej 70— 80 koron, 
u rzucanych  przez s trony  dobrow olnie, a  w cza- 
sie dw óch la t w ojny w płynęło tam  zaledw ie 23 
korony. P. P ło tn ick i w yraził swoje w ielkie zdzi- 
w '*nie, dlaczego Soarkel i Bieleś w ogóle o tem  
opow iadali w sądzie.

D r R e u t: A więc to  b y ła  p uszka  T, S. L. 
Przecież na to w szyscy płacą.

O brońca dr H e s k i  (do oskarżonego S ta r­
kla): T u ta j p an  ta k  grzecznie podał sto łek  p. 
radcy  Błotniok emu, a le  w śledztw ie chciałeś 
pan podstaw ić inny s to łek  ś. p. G olińskiem u. 
Nie udało się to jednak .

Św iadek P ł o t n i c k i  zeznał dalej, że o- 
skarżo-ny woźny G aw lik był wzorowym  służą­
cym. A resztow anie jego  było d la  niego niespo­
dzianką.

Na zapy tan ie  d ra  R e u t a  podał p. B t o t  n i- 
c k i szczegóły o s. p. G ulińskim  ze w zruszeniem  
i Izami w oczach. O pow iadanie to  szczere w y­
warło w ielkie wrażenie. Ś. p. G oliński był w zo­
rem sum ienności i pracow itości. On to przepro­
wadził n ad zw y cząp  e cały p lan  pow ołania mo­
bilizacyjnego, p racow ał dzień i noc, za swoje 
zasługi by 1 przeznaczony do odznaczenia. P. 
B iotnicki tw ierdził stanow czo, że jeżeli gdzieś 
zualazły się jego podpisy pod p ieczą tk ą  na sfa ł­
szow anej leg itym acyi, to  b y ły  to  w idocznie p a ­
piery, podsunięte m u przez otoczenie. K ażdy  
urzędnik  s ta rszy  m usi przecież w ierzyć sw em u 
otoczem u i p o d p :sttje w iele rzeczy bieżących 
bez czy tan ia , n ie  przypuszczając, że może k toś 
nadużyć jego  zaufan ia . Ś. p. G oliński przy ol­
brzym iej p racy  podczas w o jny  s trac ił zdrowie. 
Nie pojm uje, ja k  m ożna rzucać cień n a  pam ięć 
tego czk w iek a .

O brońca dr c e : n f e l d  podnosi, że to  g łó­
wnie S ta rk e l oczernił w śledztw ie ś. p. G aliń­
skiego i doprow adził do ka tastro fy ...

P. 13 fo t n i e k  i zeznał dalej, że Riieser nigdy 
nie  by ł w biurze ś. p. G olińskiego.

D r R e u t: S p, G oliński już tv" śledztw ie ze­
znał, ae R iesct an i razu  u n iego ni,e by ł i że go 
wcale nic znał.

O skarżcny  R i e s e r  przyznaje, że chodził 
ty lk o  do Urygi, ale  n igdy  do ś. p. G olińskiego.

\ \  to k u  da] zego p rzesłuchan ia  rad cy  B ł o- 
t n i c k i e g o  p rzyszło  do żyw ych polem icz­
nych ".a pyta u m iędzy obrońcam i w  spraw ie o- 
skarż onego S la-rkla.

O brońca dr W  e i n e r żalił \uę, że  S tark la  
prow okuje się i za dużo staw ia się p y tań  pod 
jego adresem .

K ierow nik  d r R e  u t :  J a  te raz  zadam  p y ta ­
nie za p ań sk im i zezwoleniem  osk. S tark low i 
(W esołość). Czy Ja sk ie r  odbierał od pana przy­
sięgę na do trz j m anie ta jem nicy?

O skarżony S t a r k e l :  T a k  jest.
Obrońca d r H e s k i :  Jeże li d r W einer po- 

zwoli, to i ja  zadam  pytan ie  S tark low i. Czy 
rtiscr od p a n a  odbierał tak że  przysięgę na 
do trzym anie  ta jem nicy?

S t a  r k e 1: T ak  jest.
Obrońca d r H e s k i :  Pow iedz pan ro tę  tej 

przysięgi!
Osk. S t a r  k  e 1: J a k  Boga kocham . (Huczna 

wesołość).
D r H e s k i :  T o  nie je s t przysięga, to  jest 

zaklęcie, jak iego  się w codziennej m ow ie uży­
wa bardzo  często.

Zeznania dalszych  św iadków ,
Swmdek^ J a n  O s s o w s k i  zeznał, że Ja sk ie r  

przycho łził do s tarostw a w P odgórzu  w  sp ra ­
wie wojsko w, j n iejakiego K  1 u g e r a.

Św iadek  St. K  o .b  i e  1 a  pracow ał przez pe- 
wien czas w biurze _Urygi. Było tam  zaw sze du­
to stron , św iadek  jed n ak  n ic  nie zauw ażył w 
Biurze niew łaściw ego; R iesera w idyw ał k ilka 
razy; przychodził do IT ygi.

Św iadek  w oźny Ż y r a  z m ag istra tu  o- 
jw iadezyt, żo poznaj© oskafzonego  S ilberstei- 
aa, iż w sklepie jego , k tó reg o  filia znajdu je  się 
w R ynku, a g łów ny sk lep  na K azim ierzu, J a ­
skier naby ł ca ły  szereg  przedm iotów  do u rzą­
dzenia m ieszkania. Ś w iadek sain te  rzeczy od­
nosił do Ja sk ie ra  na Podgórze. W idział Silber- 
Ucina z pew nością w b iurze Ja sk ie ra  dw a razy ,

K r o n i k a .
K raków , 21 października.

Szary dzień. Dzisiaj mamy typowy dzień późnej 
josieni — smutny, ale nic pozbawiony nawet pewnej 
swoistej piękności w swej melancholii. Niebo jedno­
stajnie perłowo-szare przyćmiewa spokojnie jasność 
dnia, lecz chłodne powietrze budzi poczucio rzeźko- 
Ści. Drzewa, nie pozbawione jeszcze zupełnie zwię­
dłego listowia, nabrały powagi w swych wielokolo- 
barwnych szatach, którym szary dzień odebrał ja­
skrawość, łagodnie tonując. Drobny deszcz, który 
zaczął padać koło południa, wzmógł jeszcze szarość, 
ale znikła rzeźkość powietrza, które stało się zgnite.

Rozstrzygnięcie koiiKursu na polskie ozdoby na 
drzewko. Ogłoszony przez Ligę Pomocy przemysło­
wej w swoim czasie konkurs na polskie ozdoby 
»drzewka«, przyniósł dość obfity materyał, rokują­
cy pomyślny rozwój tego rodzaju przemysłu, który 
prawie w całości do tej pory znajdował się w ob” 
cych rękach. W nadesłanych wzorach przebija dą­
żność do wytworzenia ozdób typu swojskiego i, jak 
stwierdził sąd konkursowy-, w przeważnej części na­
desłane wzory są dobrze pomyślane. Sąd konkurso­
wy, kióry zebrał się przed kilku dniami, stanowili 
pp.: Gramatyka-Ostrowska, Zygmunt I-orez, Karol 
Stryjeński i Kazimierz Witkiewicz. Z ramienia Ligi 
Pomocy przemyslow-ej wziął udział w sądzie prof. 
Michał Radomski.

Po szczególowem przeglądnięciu modfeli, sąd kon­
kursowy uznał za najlepsze prace pod gotiłem *24 
ózdób«, z których trzy przeznaczył do nagrody, a 
resztę uznał za nadające się Jo masowej produkcyi 
i odpowiadające celowi.

N agrody-rozdano w następujący sposób: Pierw­
szą nagrodę w  kwocie 50 K przyznano godłu »24 
ozdób*; pierwszą (drugą) nagrodę w kwocie 3 0  K 
przyznano godłu »24 ozdób*; diugą nagrodę w 
kwocie 30 K przyznano godłu »5 ozdób*; trzecią 
nagrodę w kwocie 30 K przyznano godłu »Poray*; 
pierwszą (trzecią) nagrodę w  kwocie 25  K p rzy zn a ­
no godłu »24 ozdób*; drugą nagrodę w kwocie 
25 K przyznano godłu »Poray*; trzecią nagrodę I 
w kwocie 25 K przyznano godłu »Alfa«; czw artą ' 
nagrodę w kwocie 25 K przyznano godłu »Poray*.

Po otworzeniu kopert okazało się, że pod godłem 
»24 ozdób* nadesłane projekty pochodzą od p. He­
leny F l a k o w i c z  z Krakowa; pod godłem » Po­
raj-« od p. M a d e j s k i e j  z Krakowa; pod go­
dłem »5 ozjób* od p. Pauliny H e r r g l o t z ó w n y  
z Krakow-a; pod godłem »Alfa« od p. G ę b i c o -! 
w ej z Nowego Sącza. 1

Sąd konkursuwy, zaproszony przez Ligę Pomocy 
przemysłowej do ocenia-nia robót, wykonanych na 
kursi9 i pracowni w seminaryum przemysłowem 
Ligi Pomocy przemysluwej, wyraził swoje uznanie 
dla dotychczasowego dorobku, zachęcając do dal­
szej i intensywnej pracy, którą, według zdania 
członków »Jury*, społeczeństwo powinno należycie 
©cenić i poprzeć, a uczynić to może drogą zakupna 
tych pierwszych ozdób krajowych przy zbliżających 
się świętach Bożego Narodzenia.

Osoby, które nadesłały inne projekty ozdób, a »v 
szczególności pod godłami: »Jastrzębiec*, »Ostro- 
gi*, »Pax*, *Beliniak*, »Polskiej dziatwie*, *Pajski 
ptak*, sJasieuczyk* i »Rostafińcka«, zechcą poro­
zumieć się listownie lub osobiście z zarządem pra­
cowni ozdób na drzewko (plac Szczepański 1. 3) w 
sprawie wentualnego nabycia przez ten zarząd pro­
jektów nienagrodzonych.

Ostrzeżenie. Z krakowskiego magistratu otrzy­
mujemy następujący komunikat:

W edług TeshTyipbu ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z dnia 25 sionpmia 1914 roku, od dłużswgo 
czasu, a w szczególności od ogłoszenia mobi-Jiiiza- 
cyi, zachwala się w składach przyborów wojsko­
wych i turystycznych, w drogueryach, aptekach 
sklepach z środkami letwtiazymi itd. SI ter kif»zon- 
kowy, a mianowicie filtor k-ieszony pod nazwą 
rDelphin*, jako środek ochronny przeciw zakaże- 
rru pracz wody do picia i jak w drodze dochodze- 

stweTnaono, sprzedaje eię w wielkich ilościach. 
praedewszy^Łkietm osobijm wstępującym do wojska.

Przedsięwzięte w ostatnim czasie badanie facho- 
wo-techniczme wykaszało, że t.e fidtry kieszonkowe, 
a to samo tyczy eię wszelkich podobnych fabry­
katów  — wbrew podanemu celowi — nie są w sta­
nie usunąć zarodków chorobowych z zanieczysz­
czonej wody do pici?. Dlatego używanie tego ro­
dzaju filtrów kieszonkowych przedstawia się jako 
tem  więcej podejmzame, ile że błędne mniemanie o 
ich -skuteczności zachęca do używania wody po­
dejrzanej i że skutkiem tego m jg ą  zajść wypadki 
puważii-ogo iii o. b e» pi ec<ze ii s t w a.

W skutek okólnika (namiestnictwa z dnia 16 wrze 
śnia magistrat- podaje powyższy Teskrypt minister­
stw a spraw wewnętrzny-ch Jo powszeclyiej wiado­
mości, ostrzegając publiczność przed nabywaniem 
powyższych „filtrów11. i^pę5»-t.wSLU

Lipsku ii Stumofa w Monachium. W r. 1894 obrzy- Oddłuźenie miast Królestwa Polskiego. Pisma
m ai na uniwersytecie wiedeńskim „vemiaim legen- warszawskie stwierdzają, że prawie wszystkie więk- 
J i11, został docentem, a le  już po iroktt powołano go sze m iasta Królestwa Polskiego zmuszone były, ce
na katedrę filozofii na uniwersytecie lwowskim, a 
w roku 1898 został mianowany (zwyczajnym 'pro­
fesorem tegoż pnzedmdotu. Sprawował dwukrotnie 
godność dziekana, a  na rok 1914 został wybrany 
rektorem, k tórą  to  godność juz trzeci rok w naj 
cięższych w arunkach piastuje. '

Prace naukowe- Twardowskiego są przeważnie z 
zakresu psychologii) opisowej analitycznej. Próc2 
tych prac ściśle naukowych, pisał prof. Twardow­
ski i rzeczy popularno-naukowe i encyklopedyczne; 
zasłynął jednak głó^mie jako powaga na  polu pe­
dagogiki uniwersyteckiej, w ykłady jego ściągały 
zaw sit tłum y słuchaczy i budziły naw et w szer­
szych warstwach społeczeństwa zamiłowanie do fi­
lozofii ścisłej. Wielu z jego uczniów w ykłada już 
dz-iś -z katedr uniwersyteckich.

Obok tego popularyzował prof. Twardowski za­
m iłow ani i  znajomość filozofii' także na szerszej 
arenie. Założył we Lwowie „Polskie Towarzystwo 
filozoficzne11, k tóre  w kiótkkn czasie znakomicie 
się rOKiwinęło. Podjął również wydawnictwo „Ru­
chu lilozotfiioznego11, czasopisma mającego na  celu 
zaznajamiać czytelników 'ze światowym ruchem 
filozoficznym’. W uznaniu tych ‘zasług około nauki 
i 'Organiyacyi pracy naukowej, powołała go Aka­
demia umiejętności w poczet swych członków.

Prócz tej działalności naukowej nie cofał się 
prof. Twardowski przed żadna pracą obywatelską, 
Zna-czne zasługi położył jako prezes Towarzystwa 
nauczycieli szkół 'wyższych, wiele adziiałał na 
uchodźtwie w Wiedniu dla lwowskiej młodzieży 
akademickiej, a również po powrocie do Lwowa 
uczynił wszystko, by wskrzesić chwilowo pwzciz iin- 
wapyę podupadły uniwersytet lwowski.

Delegaci lwowscy na konferencyę aprowizacyjną 
wiedeńską. W najbliższym czasie ma się odbyć w 
Wiedniu wielka konfereneya aprowizacyjna, w któ­
rej także kilku delegatów lwowskich weźmie udział. 
Osoby delegatów nie są jeszcze ostatecznie u sta­
nowione.

Zniesienie sbotelowyclu kart chlebo wych we 
Lwowie. Zarząd lwowskiej aprowizacyi miejskiej 
nosi się z zamiarem zupełnego zniesienia w dniach 
najbliższych kart chlebowych dla przyjezdnych. 
W zarządzeniu owem wzoruje się zarząd na podo­
bnych postanowieniach, które pojawiły się w Au- 
stryi Dolnej i Górnej.

Z Turki nad Stryjem piszą nam: Staraniem Ligi 
kobiet N. K N. odbyto się w Turcc dnia 16 pa­
ździernika br. uroczyste n-aboaenstwo żałobne aa 
spokój dusz po-ległycłi legionistów a powiat,u tuir- 
ezańskiego, a to: aa  śp. Tadeusza P e n i c k i e g o  
■z Turki, podoficera 1 tip. Legionów p-o-lskich, pole­
głego w bitwie pod Konarami w maju 1913, śp. 
Alfreda K o b a k a ,  -leg. 1 pp., który padł w bi-twie 
po-d Łowczówkiem w grudniu 1914, śp. Antoniego

lem utrzym ania równowagi budżetowej, naruszonej 
przez niezwykłe ciężary wskutek wojny, zaciągać 
pożyczki. Między innemi n.iasto Łódź otrzymało po­
życzkę na sumę 900 tysięcy rubli na 5 procent i 10 
milionów marek (berlińską) na 7 procent. Płock po­
życzył 100 tysięcy rubli w Banku Przemysłowym 
warszawskim; Włocławek dostał na krótki termin 
100 tysięcy rubli w Towarzystwie wzajemnego kre­
dytu na 6 i trzy czwarte procent; Tomaszów Rąw- 
ski otrzymał 100 tysięcy rubli w bonach łódzkich 
bezprocentowo i 10.000 rubli od osoby prywatnej 
na 8 procent. Dziwić się więc nie można, że miasto 
W arszawa wypuszcza pożyczki nio tyle na pokrycio 
swoich potrzeb bieżących, tle na zaspokojenie wy­
datków nadzwyczajnych o charakterze krajowym 

skarbowym, o których mówi prospekt emisyi no­
wej 5 i pół procentowej, wolnej od podatku pożycz­
ki, umarzalnej już począwszy od -'1 października 
1918 roku. Ten ostatni warunek daje posiadaczom 
obligacyj wylosowanej już po dwóch latach 7 proc. 
zysku, oprócz kuponu, co razem w stosunku do wy­
łożonego kapitału 93 rb. za 100, wynosi 9 i dwie 
trzecie procent.

Liga Litości. Dnia IG bm. odbyło się w Warsza­
wie otwarcie „U gi Litości11, powstałej przy Towa­
rzystwie Opieki tittid 'zwierzętami staraniem p. El­
wiry K o r o t y ń s k i e j, która zaznajomiła słu­
chaczy ,z dążeniami Ligi. Liga ma na celu szerze­
nie wśród dzieci -miłości powszechnej przez wpaja­
nie w uie współczucia dla pokrzywdzonych zwie­
rząt i nakazu 'moralnego obrony ich bytu. Szerzenie 
to odbywać się będzie przy pomocy 'Odczytów i po­
gadanek, na których będą roztrząsane różne w tym 
względzie kwestye. Na październik więc ja-KO te­
mat dyskusyl dla dzieci wybrano „zwierzątka bez 
■domie11. Frzy końcu irażdego miesiąca dzieci będą 
omawiały spełnione miłosierne dla .zwierząt uczyn­
ki tv tym celu, żeby utrzymać kouieozną linię roz­
woju metod pomocy i ochrony zwierząt

Dzieci, należące do Ligi Litości, noszą żeton 
'Odpowiedni, imają legutymaoyę, swój sztandar z 
wizerunkiem św. Jama Ewangelisty i ba,rwę swo­
ją  — błękitną. Dzieci muszą -szerzyć wśród bliź­
nich miłość zwierząt.. Dotychczas Liga Litości, w 
ciągu 74ygodniowego ifetnienia w stanie organi- 
zacy.i, ma już 150 członków dzieci.

Z Miechowa, (Gimnazyum realne). Obsadzone sta­
rannie ginniazyum realne miechowskie, pod gorli­
wym kierunkiem dyrektora L e c h a ,  doskonale się 
rozwija. Ucz tu 0 w liczy już przeszło 170, przeważnie 
ze wsi i ze stanu włościańskiego, co jest objawem 
bardzo pocieszającym w obecnych ciężkich czasach, 
że lud nasz tak żarliwie garnie się do oświaty.

Profesorowie gimnazyum, z dyrektorem na czele, 
zwiedzili w tych dniach miechowskie Muzeum Pol­
skiego Towarzystwa krajoznawczego, mieszczące

C i c b o* c z y k  a 'ze Eokoiik leg. 111 baonu 1 ją  się w gmachu poklasztornym. Objaśnień udzielał p. 
Legionów polskich, poległego w bitwie -pod Kii St. C z a r n o w s k i ,  opiekun muzeum, którj) też 
montowem 27 maja 1915 i śp. Jana  H e i m a  z|ofiarow ał kilkadziesiąt okazów petrograficznych,
Bory-ni, który padł w ataku pod W ólką Gałuziń- 
ską 1 października 1915.

Liczny bairclzo udeiał na oabożeństwio -tut. pu 
b licE jiośc i polskiej ś w ia d c z y  o dużem izasintereso- 
waniu sde Legtomami. Wśród reprerzemtanlów tut. 
u rz ę d ó w  i w ła d z  z a u w a ż y liś m y  ró w n ie ż  rcpireze-n-

geologicznych i minerałów do zbiorów przyrodni­
czych nowozatożonego gimnazyum tutejszego. S tar­
si uczniowie klas wyższych, na wycieczkach nauko­
wych w okolice miasta, a także podczas feryj świą­
tecznych i wakacyj letnich, będą zbierać okazy 
przyrodniczo, ludoznawcze i t. p. dla pomnażania sy­

ta, n-tn tutejszej wojskowości p. porucznuka Oz e r-.stcm aiyczncgo zarówno zbiorów gimnazyalnch, jak

rŁ
50-lecie polskiego uczonego. Kazimieirz T w a r ­

d o w s k i ,  profesor i rektor uniwersytetu lwowskie­
go skończył 20 bm. 50 rok życia. Urodził się dnia 
20 października 1866 r. w Wiedniu. Tam ucaęszcżal 

. do gimnazyum w Teresianum, tam  też był zapi- 
-smy na uniwersytecie i otrzymał w r. 1891 sto­
pień doktora filozofii; studyowal w Wiedniu pod 
kier. Brentana. Po otrzymaniu stopnia doktora 
studyowal u sławnych psychologów W undta w

m a k  a.. Urządzeniem tego nabożeństwa az-cKeigól- 
nie aajęly się panie: Jankiewiazowa i O.erkawska, 
przybraniem katafalku p. Itnż. Pożalowski, a. od-
&p’\C w a na Gm p le ś n i naatod-ow ych  pip. W y s o c k i  i

Kuźnia.

Z Krćte&twa Fofskieso.
Meldowanie się t. zw. »dezerterów« w Królestwie 

Polskiem. Piotrkowski *,Dziennik Narodowy* za­
mieszcza następująco, do głównego Komitetu ra­
tunkowego w Lublinie przesłane pismo w sprawie 
wezwania t. zw. ^dezerterów* rosyjskich do meldo­
wania się. Pismo to opiewa:

»W odpowiedzi na tamtejszo pismo z dnia 26 
września 1916 roku L. 984 ma zaszczyt oznajmić 
podpisane c. i k. generalne gubernatorstwo wojsko 
we, że już cinia 14 września b. r. polecono c. i k. 
komendom obwodowym, by niewłaściwe wyrażenie 
>dezerter* zostąpiono wyrażeniem ^obowiązany do 
służby wojskowej*. Nadto ograniczono obowiązek 
meldowumia się do tych tylko mężczyzn, urodzo 
nych w latach J871—1896 włącznie, którzy nie 
mogą wykazać się tak  zwanym białym lub niebie­
skim biletem.

Wspomniane zarządzenie ma na celu sporządze­
nie s p i s u  i u t r z y m a n i e  e w i d e n e y i  
t y c l i  m ę ż c z y z n ,  o b o w i ą z a n y c h  d o  
s ł u ż b y  w w o j s k u  r o s y j s k i e m ,  k tó­
rzy na tutejszym obszarzo administracyjnym, jako 
na dalszym obszarze wojennym przebywają, a jako 
takie nie daje powodu do jakiegokolwiek zaniepo­
kojenia wśród ludności.

Powołując Się na powyższe wyjaśnienie, uprasza 
uprzejmie c. i k. generalne gubernatorstwo wojsko­
we, by szanowny Komitet ratunkowy zechciał w od­
powiedni sposób usunąć wszelkie z tego .powodu 
powstałe obawy ludności.

W razie nienagannego zadośćuczjnienia obowiąz­
kowi peryodycznego meldowania się osób, do tego 
obowiązanych, z n i e s i e  c. i k. g e n e r a l n e  
g u b e r n a t o r s t w o  w o j s k o w o  p o  p e ­
w n y m  c z a s i e  t e n  o b c w i ą z e k .

Zastępca generał-gubernatora wojskowego Grze 
sicki general-major«.

Zmiana nazw ulic w Warszawie. W yłoniona z Ra­
dy miejskiej komisya przemianowania ulic ukoń­
czyła już swoje prace.

1^'ozum iem e między trzema przedstawicielami 
Rady a trzema przedstawicielami m agistratu nastą­
piło co do dziewięciu ulic. W sprawie [krzemianowa­
nia ulicy Berga na ulicę T raugutta do porozumienia 
nie doszło. Radni stoją i lewzruszenie na stanowisku 
przyjętej uchwały Rady, człutikowia m agistratu 
zgadzają się na stworzenie ulicy Traugutta, lecz 
proponują, aby tom mianem zaszczycić famolną-Dol­
ną, lub Foksal.

Co do pozostałych ulic, to ustalono szereg nastę­
pujących zmian, ulica Eryw ańska utraci swój »bo- 
baterski* charakter i otrzyma skromną, lecz^poży- 
teczną nazwę Kredytowej; sąsiednia ul:ca Włodzi 
mierska ma otrzymać miano ulicy Tadeusza Czac­
kiego. Arystokratycznej ulicy hr. Kotzebue komisya 
nie odjęła tytułu hrabiowskiego, »stat«  iej pozostał 
zgodny z poprzednim, tylko do m itry hrabiowskiej 
inne przystosowano nazw rko, m a więc to być ulica 
hr. Fi idry. Sąsiedni plac Teatralny uzasadnia słu­
szność tego wyboru

Zgoła inaczej rzecz m a się z niewiadomego pocho­
dzenia skromną nazwą Leopoldyny; odtąd będzie 
ona nosiła głośne-i bohaterskie miano polskiej Jean- 
ne tTArc — Emilii Plater.

Nio zapomniała komic-ya i o Pradze: ulica Ale­
ksandryjska przemianowana zostanie na Zygmun­
tów ską, a  Konstantynowska na"Floryańską.

i mtiz.cinn miechowskiego.
Przy oddz.iale miechowskim polskiego Towarzy­

stwa krajoznawczego będzie utworzona sekeya gało-
d/.ie/.y-, oraz pracownia procyrodniczu,. dla obrabiania
należytego zebranych okazów.

ś w i a t a .
Rekwizycya ziemniaków na Węgrzech. Z Buda­

pesztu donoszą dzienniki wiedeńskie, że wedle do­
niesień dzienników tamtejszych, w najbliższą sobo­
tę ma sio tani pojawić rozporządzenie rządowe o re- 
kwizycyi zapasów ziemniaków w całych Węgrzech.

Ceny maksymalne na obuwie na Węgrzech — 
W węgierskicm ministerstwie handlu odbywają się 
obecnie obrady, mające na celti zaprowadzenie w 
całych Węgrzech cen maksymalnych na obuwio 
i podeszwy. •—

Budowa kolei murmańskiej. Ze Sztokholmu dono­
szą: Budowa kolei murmańskiej, k tóra  miała umo­
żliwić transporty materyałów wojennych z wybrze­
ża do Petersburga, postępuje bardzo powoli. Kolej 
ta, jak  się obecnie okazuje, wykończona będzie do­
piero z końcem la ta  roku przyszłego.

S traty  wojenne szlachty angielskiej. Dzienniki 
londyńskie, donosząc o śmierci lorda C 1 i v e, za­
znaczają, że do tej pory na placu boju padło 60 pa­
rów angielskich.

Odznaczenm. Order Żelaznej Korony II klasy .z 
wojenną dekoracyą 'z uwolnieniem od taiksy otrzy­
m ał aa  waleczność pułkownik Stanisław hr S z e p ­
t y c k i .  komendant brygady artyłeryi polorwej.

Order Żelaznej Korony III klasy z wojenną de- 
koraeyą z uwolnieniem od taksy otrzymał za war 
leezność poruetzmik Jerzy G r  o b i c k i w 13 p. uła­
nów.

Knzyż kawalerski orderu  F rair-saka  Józefa z 
wojenną dekoracyą iza ■anakomiitą siużbę przed 
nieprzyjacielem otrzymał lekarz pulkon y d r Hen­
ryk Ż u ł a w s k i  w 2 p. dragonów.

Ponownie najwyższe pochwalne uznanie otrzy­
mali: porucznik Leon Remiszewski w 30 p ciężkiej 
arayloryi polnej i ipod.por. w rozerwie Kazimierz 
Suski w 13 p. piechoty, wreszcie porucznik w re­
zerwie Jan  Chlebek w 2 p. dział polowych.

Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego.

W sobotę, dnia 21 b. m.: *Faun«, koinedya w 
trzech aktach E. Knoblaucha; występ p. Jerzego 
Leszczyńskiego.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
W sobotę, dnia 21 b m. po południu: H lalszka 

z Ostroga« J . Szujskiego; wieczorem: ^Domek
trzech dziewcząt*, operetka w trzech aktach H. 
Eerte’go.

Przed wybcrarrJ w Amsryao,
(Tel. c k. Biura koresp.) . ^

L ondyn. 21 październiki-.
Times* -donoszą z W aszyng tonu : K an d y d a­

ci na p rezy d en ta  w zm ocnili sw ą działalność 
gdyż bardzo liczn© g ru p y  w yborców , k tórym  
pod względem  gospodarczym  pow odzi się tair- 
dzo dobrze, zachow ują się zupełnie apatyczn ie  
Podróż W i l s o n a  w yw ołała ożyw ienie w kc 
łach robotn iczych  i w niższych w arstw ach . — 
Obie p a rty e  k o n cen tru ją  swe zabiegi w stanach 
środkow ych, zachodnich i na lew ym  brzegti 
Missisipi. Później praw dopodobnie stan  nowo 
j o r s i c  Dedzie w idow nią głów nej w ałki. T am 7 \ 
Ohio, Illinois i Ind iana , dem okraci i republi 
kan ie rozpoczęli w alkę wyborczą. Jed y n y m  no 
wym przejaw em  -w sy tuacy i jes t, że N iem cy ni, 
nowo zd a ją  się być  skłonni do głosow ania zi 
W ilsonem .

W o f  n a .
Koa!?Gya w Atenach.

(Tcl. wł. „Nowej Reformy”).
W iedeń, 21 października. 

•»Frem dcn-Blatt« przynosi z B erlina n astępu ­
jącą  w iadom ość, k tó rą  prasa  tam te jsza  o trzy­
m ała z L ugano:

J a k  donosi »Secolo«, adm ira ł F  >o u r  n e t  za­
w iadom ił rząd  greck i, źe do  A ten przybędzie 
20.000 żo łn ierzy  z wojkk koalścyi, ażeby obsa 
dzić A teny i P ireus. Wrojskow a okupacya m ia­
sta będzie trw ać ta k  długo, dopokt stanow isko  
G recyi nie -stanie się ja,snem.

Ustąpienie Lambrosa,
(Tel. wł. „Nowej Reformy”).

Lugar.o, 2 t  październ ika. 
s-iŁalia* donosi z  A ten :
P rezy d en t g ab in e tu  greckiego  L a m b d o  s 

ośw iadczył, że ma zam iar ustąp ić  z tego  pow o­
du, poniew aż n ie  pow iodło mu. się pojednanie 
V enizelosa z obecnym  rządem , a  ta k ż e  z pow o­
du postępow ania  W łoch w  spraw ie Epiru.

Prowizoryczny rz^d grecki.
Lugano, 21 październ ika.

-Seculo« donosi:
G abinet now ego rządu  greckiego' w Saloni­

kach  lic.zy 11 członków , z pom iędzy k tó ry c ł 
ty lko  P  o 1 i t. i s, p ias tu jący  tekę  spraw  zagra 
n icznych, i S i m b r a k a k i s, p ia s tu jący  tek t 
wojny, posiadają  ty tu ł m inistrów  Inni m ają  ty  
tu ł radców' m in isteryalnych . P rzew odnictw o ? 
gabinecie sp raw u ją  Venizelos, D anglis i Kondu- 
riot-is.

Politis © objęciu tek i m inistra spraw/ zagra  
n icznych zaw iadom ił kom endę arm ii wschód 
niej, konsulów  i rządy  państw  koalicy i, tudzief 
państw  neu tra lnych . W n-otyfikacyi rządu, w rę­
czonej konsulow i serbskiem u, donosi g ab in e t

nro n e r n -  -̂ ł-ćr-wn-orTm t-H-rfłró -n  * eto. j o-fH? rr-^pt? łrrrwu

zobow iązań trak ta to w y ch  w obec szluehetneg 
i w alecznego narodu  serbskiego*.

K onsul am erykańsk i przy jął n o ty f ik a c ję  
w yraził nadzieję u trzym ania  dobrych sto sun  
ków z rządem  tym czasow ym , a podobnie odpo 
wiedział konsul h iszpański. W obec dzien-nikarzj 
jeden  z członków  rządu tym czasow ego w yrazi' 
nadzieję, że posłow ie Gtrecyi w obcych stoli 
oaclt p rze jdą  na s tro n ę  rządu  tym czasow ego.

Warunki pokojowo Niemiec.
(Tel. wł. „Nowej Reformy”).

W iedeń, 21 październ ika.
:»N. F r. P resse* rep ro d u k u je  n as tęp u jący  te  

legrarn -B eri i ner Lokal-A nzeigcra* z A m sterda­
mu:

o>Daily Mail* donosi, że w Izbie gm in wnie 
siuno in te rpe lacyę  w  spraw ie w arunków  poko, 
jow yeh N iem iec. A s q u i t h  odpow iedział, ż< 
kanclerz  n iem iecki w  osta tn ie j sw ojej moiwił 
w ym ienił n iem ieckie w aru n k i pokoju.

Wybuch bemhy keto Lucerny.
(Tel. c. k. BiUra koresp.)

B erno, 21 październ ika. 
W  okolicy L u cern y  spad ł po południu  pocisil 

w ybuchow y. P ięciu  robotn ików , za trudn ionycl 
w pobliżu, zostało  zab itych .

Telegramy z ostatniej chwili.

SSMU itrannleft) rn d arafen gs!),
(Tcl. wł. „Nowej Reformy”).

W iedeń, 21 października.
»N. F r. P resse*  donosi
W  konferency i, k tó rą  przew odniczący s tro n ­

nictw  p arlam en tarnych  odbędą w  W iedniu  dnia 
23 bin., w ezm ą udział, oprócz d r B i ł i xi s k i e- 
g  o, prezesa Koka polskiego, takżo  zastępca  
K oła polskiego A braham ow icz, G erm an, K ę­
dzior, D aszyński i. G łąbiński!

th \rsy ną morzu Pćlnoenern.
(Tel. c. k  Biura koresp.)

K openhaga, 21 października. 
»Poliliken« donosi: W skutek  burzy w o H a t 

nieb dn iach , pozryw ała  się w ielka i’Gśó mii. trt 
m orzu P ó łro cn em . Z ag rażają  one żegludze ok‘fę 
tow-ej koło zachodnich w ybrzeży jubandzk ioh  
D uński o k rę t inspekcy jny  odpłynął, aby miny 
unieszkodliw ić.

------------------- o-------------------

Śmierć syna Piotra Garpa.
(Tcl. wł. „Nowej Reformy”).

W iedeń, 21 październ ika. 
»N. W . T ag b la it*  donosi z B udapesztu :
J a k  donosi »A Nap« z K ronsztadu , porucznik 

rum uńskiej konn icy . A ureli G a r  p, syn  1 iotrs 
C arpa, byłego p rezyden ta  gabinntu  rum uńsk ie­
go poległ przed k ilku  dnianfi. Zwłoki jego po 
chow ano w śród honorów  w ojskow ych, a  o jot 
zaw iadom iono o śm ierci syna m  jiośrednictw cri 
rządów  neu tra lnych .

O dpow iedzia lny  re d ak to r:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I  
Wydawca:

R U D O L F  O S M A N .

Z drukarni I ilerackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. R z ą d c a  d r u k a r n i  L . K . G ó rsk i


